




























































































































































154 LISTY DO REDAKCJI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Berkeley, 15 grudnia 1964 

�W�t�r���c�a�m� kilka uwag do polemiki �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k�a� z Kazimierzem Okuli­
cum w sprawie "porozumienia �s�i��� z �R�o�s�j���"�.� 

Przede wszystkim �c�h�c��� �z�a�p�y�t�a���:� Czy obaj �p�o�l�e�m�i�[�c�i� �s�B�u�s�z�n�i�e� �c�z�y�n�i��� �u�|�y�­
�w�a�j���c� - niejako wymiennie - �o�k�r�e�[�l�e�D� "Rosja" i �"�Z�w�i���z�e�k� sowiecki", a 
�w�i���c� a jak gdyby �u�t�o�|�s�a�m�i�a�j���c� te dwa �p�o�j���c�i�a�?� Nie �s���d�z���,� aby taka �c�a�B�­
kowita identyfikacja �o�d�p�o�w�i�a�d�a�B�a� istotnemu stanowi rzeczy, i nie tylko w 
odniesieniu do �c�a�B�o�[�c�i� �Z�w�i���z�k�u� sowieckiego, ale �r�ó�w�n�e�|� o �r�d�z�e�n�n��� �R�o�s�j���.� 

�L�o�n�d�y�D�c�z�y�k� pisze (nr 11/ 205): "W Kulturze odrzucamy wszystkie 
mistycyzmy zarówno rosyjskie jak i polskie" ... �M�i�a�B�b�y�m� tu �z�a�s�t�r�z�e�|�e�n�i�e�.� 
�B�y�B�o�b�y� �r�z�e�c�z��� �j�a�s�n��� bardzo smutne, gdyby �z�e�s�p�ó�B� Kultury �d�y�s�k�u�t�u�j���c� o spra­
wach politycznych, �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h� lub gospodarczych �b�B���k�a�B� �s�i��� w oparach mi­
stycyzmu. Ale co, �j�e�|�e�l�i� mistycyzm - jednostkowy czy zbiorowy _ �g�d�z�i�e�[� 
�n�a�p�r�a�w�d��� istnieje i staje �s�i��� przedmiotem spokojnych i �t�r�z�c�|�w�y�c�h� �b�a�d�a�D�?� 
Czy i wtedy �n�a�l�e�|�y� go �o�d�r�z�u�c�i���?� 

W tym samym numerze Kultury �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k� �s�B�u�s�z�n�i�e� zastrzega �s�i��� 
przeciwko teorii �n�i�e�z�m�i�e�n�i�a�l�n�o�[�c�i� narodów. �W�y�b�r�a�B� jednak �p�r�z�y�k�B�a�d� Fran­
cji �n�~�e�z�b�~�t� tramie bo po �s�t�r�a�s�~�n�~�~� �u�p�u�[�c�i�e� krwi w latach 1914-1918 �b�y�B�o�b�y� 
raczej dzIwne, gdyby FranCUZI JUZ po 22 latach zdobyli �s�i��� na bohaterski 
opór. Moim zdaniem "Vichy" �b�y�B�o� do przewidzenia przez polityka opie­
�r�a�j���c�e�g�o� �s�i��� nie na tvishful thil1kil1g, ale na takich objawach jak fronty 
ludowe, �b�i�e�r�n�o�[��� wobec remilitaryzacji Nadrenii, naiwna wiara w �l�i�n�i��� Ma­
ginota, no i w �k�o�D�c�u� - krótki okres dróle de guerre. Ja bym �p�o�d�a�B� inny 
�p�r�z�y�k�B�a�d�:� kraje skandynawskie, które w �c�i���g�u� �n�i�e�s�p�e�B�n�a� 200 lat z najbar­
dziej zaczepnych i wojowniczych �p�a�D�s�t�w� �z�m�i�e�n�i�B�y� �s�i��� w kraje �m�i�B�u�j���c�e� 
pokój i neutralistyczne. I nadto �m�u�s�i�a�B�y� u siebie �p�r�z�e�z�w�y�c�i���|�y��� ... mistycyzm 
skandynawski, który jeszcze w �k�o�D�c�u� XIX wieku �g�r�a�s�o�w�a�B� nie tylko w 
�p�o�b�l�i�|�u� �k�o�B�a� polarnego lecz w supercywilizowanej Danii (por. �p�o�w�i�e�[��� laure­
ata Nobla Karola Gjellerupa �,�,�M�B�y�n� na wzgórzu"). 

• Wszystko zmienia �s�i��� na tym �[�w�i�e�c�i�e�,� a �w�i���c� �p�o�d�l�e�g�a�j��� ewolucji i "du­
sze" narodów �(�u�|�y�w�a�m� popularnego i niezbyt naukowego terminu .,du­
sza", bo nie jestem ani socjologiem, ani historykiem i nie znam lepszego 
�o�k�r�e�[�l�e�n�i�a�)�.� Ewolucja jednak nie u wszystkich narodów �p�o�s�t���p�u�j�e� w je­
dnakowym tempie. Dlaczego? Jest to pytanie do zbadania przez specjalistów. 
Dla ludzi nie wyspecjalizowanych w socjologii lub historii pozostaje fakt, 
�|�e� nie wszystkie narody �z�m�i�e�n�i�a�j��� �s�i��� z �j�e�d�n�a�k�o�w��� �s�z�y�b�k�o�[�c�i���.� �C�h�i�D�c�z�y�c�y� 
przez �t�y�s�i���c�l�e�c�i�e�,� czy �m�o�|�e� �d�B�u�|�e�j� trwali w bezruchu i zmiany w Chinaoh 
�o�d�b�y�w�a�j��� �s�i��� dopiero na naszych oczach. 

A Rosja? Rad �b�y�B�b�y�m� �w�i�e�r�z�y��� �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k�o�w�i�,� �|�e� ,,maksymalizm duszy 
rosyjskiej" i imperializm rosyjski �o�d�c�h�o�d�z��� w �p�r�z�e�s�z�B�o�[���.� Nie �w�k�r�a�c�z�a�j���c� 
jednak na lotne piaski wizji i �p�r�z�e�w�i�d�y�w�a�D� spójrzmy po prostu na dwie 
mapy: �k�s�i���s�t�w�a� moskiewskiego za czasów Iwana Kality (wiek XIV) i �m�a�p��� 
dzisiejszego imperium sowieckiego. �U�w�i�e�r�z��� �o�s�o�b�i�[�c�i�e� w �z�a�s�a�d�n�i�c�z��� �z�m�i�a�n��� 
"duszy" rosyjskiej w chwili, gdy granice tego imperium �z�a�c�z�n��� �s�i��� dobro­
wolnie �k�u�r�c�z�y��� do obszaru etnicznej Wielkorosji. 

Uwaga �k�o�D�c�o�w�a�.� �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k� odrzuca opinie Aleksandra Briicknera, Ma­
riana Zdziechowskiego i Jana Kucharzewskiego jako �p�r�z�e�s�t�a�r�z�a�B�e �.� �M�o�|�e� �s��� 
�p�r�z�e�s�t�a�r�z�a�B�e�,� ale co im �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k� przeciwstawia? �C�y�t�u�j��� �d�o�s�B�o�w�n�i�e�:� "Mo­
�j��� �t�e�z��� opieram na �[�w�i�a�d�e�c�t�w�i�e� Polaków, którzy w ostatnich kilku latach 
�d�B�u�|�s�z�y� czas �s�p���d�z�i�l�i� w Rosji. Jeden z moich rozmówców, wybitny �m�B�o�d�y� 

LISTY DO REDAKCJI 155 

naukowiec, �s�p���d�z�i�B� w 1962 roku 6 �m�i�e�s�i���c�y�(� I) w �Z�w�i���z�k�u� sowieckim"_ • 
To niewiele. 

I co powiedzieli �L�o�n�d�y�D�c�z�y�k�o�w�i� ci rozmówcy? Powiedzieli, �|�e� Rosja­
nie nie �b�o�j��� �s�i��� Amerykanów, �b�o�j��� �s�i��� natomiast Niemców. �T�r�o�c�~��� to 
dziwnie �w�y�g�l���d�a� u narodu, który �o�d�n�i�ó�s�B� nad Niemcami �z�w�y�c�i���s�t�w�o�.� I przy 
tym �n�a�j�w�i���k�s�z�e� �z�w�y�c�i���s�t�w�o� w swych dziejach. Ale nie o to �c�h�o�~�:� ch?" 
dzi o to, �|�e� ta �"�b�o�j�a�z�D� Niemców" �w�y�g�l���d�a� �t�r�o�c�h��� na �"�t�e�o�r�i���"� Stalina, ze 
najpierw zabór �p�o�B�o�w�y� Rzeczypospolitej polskiej i krajów �b�a�B�t�y�c�k�i�c�h�,� a 
�p�ó�z�n�i�e�j� faktyczny zabór reszty Polski, �p�o�B�o�w�y� Niemiec, �W���g�i�e�r�,�.� �C�z�e�c�h�~� 
Mowacji i Rumunii - wszystko to �s�t�a�B�o� �s�i��� dla zabezpieczewa ROSJI 
przed najazdem Niemców. 

�A���e�z��� wyrazy szacunku najleps2lC pozdrowienia. 

�M�i�c�h�a�B� K. PAWLIKOWSKI 

• 
Dacrelands, Lancs' 10.xn.64 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 1 

Na marginesie �g�a�w���d�y� Jana Bielatowicza pt. "Gaude Mater Polonia", 
autor �g�a�w���d�y� i pan �M�i�c�h�a�B� M. Borwicz wymienili �(�[�l�i�c�z�n�i�e� i kurtua­
zyjnie) listy �r�o�z�s�t�r�z���s�a�j���c�e� �s�p�r�a�w��� antysemityzmu i rasitowskich uprze­
�d�z�e�D� do �{�y�d�ó�w�.� W obszernych i �p�o�r�u�s�z�a�j���c�y�c�h� �r�ó�|�n�e� aspekty tego za­
gadnienia listach Borwicz i Bielatowicz starli �s�i��� �r�ó�w�~�i�e�|� .na temat �~�a�­
stawienia Stronnictwa Narodowego do pewnych aspektow literatury �W�l���­
dzywojennej. Bielatowicz twierdzi, �|�e� ustalanie pierwiastków. �|�y�d�o�w�s�k�i�~�h� 
w �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� polskiej nie jest jeszcze rasizmem, na co Borwlcz odpOWIa­
da, �|�e� nie o "ustalenie" mu chodzi, ale o �p�i���t�n�o�w�a�n�i�e� tych pierwiastków 
i o �n�a�w�o�B�y�w�a�n�i�e� do sanowania polskiej literatury z �w�p�B�y�w�ó�w� �|�y�d�o�w�s�k�i�c�h�,� 
czego domagali �s�i��� pisarze endeccy przed �w�o�j�n���.� Jako �p�r�z�y�k�B�a�d� takiego 
�w�B�a�[�n�i�e� nastawienia pan Borwicz cytuje publicystyczne wypowiedzi K.H. 
Rostworowskiego, który na odczycie pt. "O �s�a�n�a�c�j��� literatury polskiej" mó­
�w�i�B� o tym, �|�e� "w �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� literackiej �j���z�y�k� jest najmniej �w�a�|�n��� �s�p�r�a�w���"�,� 
�m�ó�w�i�B� o ,,bastardyzmie literackim" i o tym, �|�e� "przez bardzo �p�o�r�o�w�a�t��� �[�c�i�a�n���,� 
�d�z�i�e�l���c��� naród polski od �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o�,� �p�r�z�e�c�h�o�d�z��� �p�B�y�n�n�e� elementy". 

Nie �m�o�g��� niestety, jak pan Borwicz, �o�p�e�r�o�w�a��� cytatami. �P�r�a�g�n��� 

jednak �n�a�[�w�i�e�t�l�i��� "klimat �d�u�c�~�o�w�y�"�.� w którym �~�t�~�o�w�a�B�y� �s�i��� �w�y�p�~�w�i�~� 
dzi publicystyczne Rostworowskiego, Jego osobowosc, me, �a�r�t�y�s�.�t�y�c�~��� I mB 
�p�o�l�i�t�y�c�z�n���,� ale jego przekonania etyczno �m�o�r�a�~�e �.� �B�y�~� mo.ze. �z�~� wtedy 
otoczka �w�o�k�o�B�o� cytowanych przez pana BoroWIcza zdano ZlDlem �I�C�~� sens 
nil tyle, �i�|� nie �n�a�d�a�d�z��� �s�i��� �j�u�|� one do argumentowama po strome ra­
sizmu. 

Rostworowski, jak panu Bonviczowi �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� wiadomo, �b�y�B� pisa­
nem katolickim. �B�y�B� �r�ó�w�n�i�e�|�,� co nie zawsze u artystów idzie w parze, �c�z�B�o�­
wiekiem konsekwentnym: jak �p�i�s�a�B�,� tak �|�y�B�,� a raczej - i. to jest oczy­
�w�i�[�c�i�e� �p�o�r�z���d�e�k� �w�B�a�[�c�i�w�y� _ jak �|�y�B�,� tak �p�i�s�a�B �.� Zasady �W�l�a�B� tzw. !lUro­
we, czym �z�w�y�k�B�o� �s�i��� �n�a�z�y�w�a��� przestrzeganie prymatu �d�~�s�~�y� nad dezr­
deratami �c�i�a�B�a �.� A �b���d���c� z urodzenia i przekonania �k�a�t�o�1�p�U�e�~�,� �z�a�~�e�c�e�m�a� 
tej �w�B�a�[�n�i�e� religii �u�z�n�a�B� za naj �s�k�u�t�e�c�z�n�i�e�j�s�z��� �t�a�r�c�z��� przeCIW WleCZDle wy­
celowanym w �c�z�B�o�w�i�e�k�a� �s�t�r�z�a�B�o�m� cielesnym "którymi siejB przygoda w 
�d�z�i�e�D� �b�i�a�B�y�"�.� 

Rostworowski �b�y�B� pisarzem katolickim autentycznym, a �w�i���c� woj uj �I�B�"� 
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cym.. Pisarzem był z powołania i temperatemntn. Jeżeli stał się rówmez 
politykiem i "człowiekiem publicznym". to właśnie z obowiązku oweg.o 
wojowania. Tak tedy na arenie "narodowej" stał przede wszystkim rzecz­
nik bardzo jasno sprecyzowanych wartości moralnych. Takie postawy SIł 
dziś mało praktykowane. W kołach literackich noszą miano uproszczeń 
psychologicznych. albo twórczości służebnej. gdy ,,bujność" słowa jest pod­
porządkowana wymogom przekonań. Niemniej Rostworowski, może jeden 
& ostatnich. tak właśnie rozumiał swoje artystyczne powołanie. Z pasj" 
wyznawał swoją wiarę. W niej równiei widział uł.rowie moralne i lIpO­
ł=e narodu. 

Otóż zdaniem Rostworowskiego. w te właśnie wartości moralne gocbJi­
la w "dzień biały". bo ze stronic książek. przygoda niektórych poczynań 
literackich. a że godziła na jego własnym podwórku dramaturga i poety, 
wojujący pisarz katolicki tym żywiej reagował. Słusznie. czy niesłusznie 
(bo nie o to tu chodzi) Rostworowski uważał że lubieżność i zmysłowość 
(.,Latem baby biodrzeją. w babach soki się grzeją" - Tuwim). brak 
równowagi. ten jakiś wewnętrzny histeryczny gwałt ("Rozbyczę się. roz­
juszę. wycharknę z siebie duszę. ten pęcherz pełen strachu" - Tuwim), 
łatwy smaczek. niezdrowy dreszczyk. usłużną giętkość. wygodne a błys. 
kotliwe nieangażowanie się w sprawy. a tylko w sprawki. że lwia część 
tymi elementami nasyconej literatury spływa spod piór pisarzy pochodz& 
nia żydowskiego. Zaś polskie miękkie i niezbyt bystre społeczeństwo na 
tego rodzaju traktament nie stać. bo się potem jeszcze bardziej rozlezie, do 
czerepu rubasznego doprawiając podgniłe 'kończyny. 

Powtarzam: nie w tym rzecz. czy Rostworowski miał rację. ezy jej 
nie miał. Rzecz w tym. że piętnując wyż.wym. akcenty w literaturze i 
twierdząc żc najwięcej spotyka się ich u pisarzy pochodzenia żydowskiego, 
Rostwotmvski kierował się przesłankami nic z rasizmem nie mającymi wspól­
nego. Z równym powodzeniem można by o rasizm pomawiać Inkwizycję. 
instytucję minimalnie interesująr.ą się stroną biologiczną istoty ludzkiej. 

Polityka nie zawsze sprzyja precyzji i czystości sformułowań. Politycy 
nie zawsze mogą mówić tylko w własnym imieniu. Być może że spada­
jąc z wysokości wiecowej trybuny. słowa Rostworowskiego obrastały atmo­
sferą miejsca z którego przemawiał i czasów w których przemawiał. Ale 
wiem że gdy mówił o "sanacji literatury polskiej". chodziło mu o uz~ 
wienie moralne. gdy mówił że "w twórczości literackiej język jest naj­
mniej ważną sprawą'" miał na myśli sprawę w jego pojęciu grubo waż­
niejszą. bo obowiązek kształtowania charakterów, że "bastardem literackim" 
nazwałby każde dzieło poniżej standardu etycznego, który wyznawał i Q któ­
rego utrzymanie walczył. 

Że taki a nie inny był mechanizm, główne koło rozpędowe twórczości 
K.H. Rostworowskiego wiem nie z artykułów i wypowiedzi publicznych te­
go pisarza. ale z codziennych rozmów. Pod jego dachem spędziłem bowiem 
pierwszych siedemnaście lat mego życia. 

Jan ROSTWOROWSKI 

PS: Już po napisaniu tego listu doszedł do moich rąk Nr 176-177 kra­
jowej "Współczesności". zawierający obszerny artykuł Ludwika Fryde., trał:­
tujęcy o twórczości Tuwima. Oto co Fryde pisze w ostatnim paragra.fiD 
artykułu. noszącego tytuł .. Klęska Juliana Tuwima": 

"W twórczości Juliana Tuwima osobowość poety, pozbawiona pionu m0-

ralnego i oparcia w wartościach metafizycznych. napiera całą siłą na {Ol'­
Ulę i łamie ją w szaleńczym pragnieniu odnalezienia w poezji n:ec%JWiatości 

LISTY DO REDAKCJI 157 

i prawdy. Stanowi to jakby symboliczny obraz semityzmu duchowego. szarpią­
cego s;ę tragicznie w walce o pełne wrośnięcie w kulturę zachodnio.europej­
ską. W tę kulturę. której naczelnymi zasadami są: osobowość uprawniona 
w swojej autonomii mandatem Doga i forma. przetwarzająca materię. proch 
siemski i podnosząca go w ten sposób ku Bogu". 

Paragraf ten, w którym niesposób dopatrzyc się rasizmu, mógłby 25 
łat 'emu podpisać KlI. Rostworowski. 

J. R. 

• 
Stanłord. Kalifornia. dnia 24 stycznia 1965 

Drogi Panie Redaktorze I 

Chcę sprostować istotny błąd. jaki się wkradł do ,.,Białej Księgi". 
W rozdziale "Sprawa Wilna" przedostatnie zdanie (str. 132) powinno 

Się końeryć : ".... zaś. "f o dokonaniu w K~wni.e 16 paździe:nika w~i~y 
dokumentów ratyftkacYJnych oraz po podp/.SCImu w lI10skwte 27 paźdzter­
nika dodatkowego protokulu, dokładnie opisującego sowiecko-litewską gra­
nicę, w nocy z 27/28 października wojska sowieckie weszły do Wilna". 

ł.ąc~ najlepsze wyrazy i powinszowania z powodu ładnego i staranne­
go wydania tej pracy 

Wiktor SUKIENNICI{1 

• 
Nottingham, 10 stycznia 1965 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Drukując .,Nowe przekłady z hiszpańskiego" (.,Kultura" nr 1/207-
2/208, str. 225·232) pominął Pan postskrypt do podrozdziału o książce 
.. Wędrując po las Hurdes". O ile miejsce na to pozwoli. proszę o uwzglę­
dnienie go choćby w Listach do Redakcji. 

,Już po skreśleniu uwag o "Wędrują po las Hurdes" otrzymałem ho­
gato ilustrowaną książeczkę wydaną przez hiszpańskie biuro informacji pt. 
,Las Hurdes, leyenda y verdad". Jest to w pewnym sensie druga strona 
~da1u. album pięknych widoków i rejestr osiągnięć gospodarczych i spo­
łecznych, typ publikacji rozpowszechniony na całym świecie. ukazujący 
odświętny. optymistyczny obraz. Pojawienie się tej książki w serii dokumen­
tów społecznych jest wielkim komplementem pod adresem autoró.w ~yt~C7r 
Dego szkicu, gdyż dowodzi że politycy mimo wszystko muszą SIę hczyc z 
literatami. Pochwalić ich trzeba za to. że wolą szermować z nimi piórem. 
zamiast uciekać się do represji. Szkoda tylko. że wzorem polemistów mało­
dusznych w przeglądzie literatury. która stworzyła i propagowała mit k~a:­
in}' Las Hurdes. zbyto aluzją pozycję naj świeższą. odpowiedzialną przecl6Z 
za oficjalną replikę. i że nie wymieniono nazwisk autorów. Przemilczanie 
j68t dowodem nie tyle poczucia wyższości. co lęk.u". 

Florian SltflEJA 



158 LISTY DO REDAKCJI 

Hove, dnia 10 grudnia 1964 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Z dużym zainteresowaniem czytałem pełne swady i właściwego autorowi 
temperamentu wspomnienia mego przyjaciela Józefa Łobodowskiego pt ... O 
cyganach i katastrofistach". Nie mogę wprawdzie o sobie powiedzieć, bym 
kiedykolwiek był cyganem lub katastrofistą, jednakże z wielu ludźmi, o któ­
rych pisze Łobodowski, łączyły mnie dość ścisłe ~ięzy, a w ~pra~ach om!­
wianych do jesieni 1934 roku brałem czynny. ~dział. W "Panst~le Pracy • 
którego byłem redaktorem naczelnym od wrzesma 1932 r. do maja 1934 r .. 
kolumnę literacką pt. "Kohorta" redagowali Józef Czechowicz i Jerz~ Za­
górski. Z ich też inicjatywy ja właśnie zorganizowałem w WarszaWle, w 
wielkiej sali Towarzystwa Higienicznego przy ul. Karowej, wieczór poe­
tycki z udziałem 16 . poetów z Warszawy, Krakowa, Lublina i Wilna. Im· 
preza ta, pod firmą "Państwa Pracy", nazywała się "Wieczór. najazdu poezji 
awangardowej", a nie ,,Najazd awangardy na Warszawę", jak Ją nazywa Lobo­
dowski. Odbyła się ona w końcu stycznia 1934 roku, a więc jeś~ Lobodo~ 
ski pisze, że zaproszenie jego do wzięcia udziału we wspomnIanym Wle­
czorze zbiegło się co do dnia z jego aresztowaniem i że było to w dru· 
giej połowie lutego, to pamięć go nieco zawiodła i odpowiednie ~ty 
wymagają adiustacji. Te nieścisłości nie są jednak istotne i ~ym. łatwl?r 
sze do wybaczenia, że Łobodowski w zakończeniu zastrzega SIę, ze mógł 
popełnić jakieś drobne błędy. , 

Muszę jednak stanąć w obronie nie mogącego polemizować na łamech 
"Kultury" mojego brata, któremu Łobodowski przypisuje wręcz kompro-
tnitującą bzdurę. Pisze tnianowicie: . .. .. . . 

W roku 1935 ukazały się dwa tomy WIerszy, ktore meco pozmeJSZII kry-
tyka '~ała za najbardzi~j reprezentacyjn~ ksi~ "katastrof~czne": "p~.j­
ście wroga" Zagórskiego I "Rozmowa z ojczyzną ~~~ow~kieg?. ,,Pr~JtiCle 
wroga" to poemat ( ... ) przeładowany wzburzonymt WIZJamI, mIejscamI SUl'­

realistycznyIni, kiedy indziej nurzającyIni się w groźneJ esc~atolo~. Nie b~ 
kuje w nich poetyckich nieporozumień,. a. ~awet me~amt~rz~neJ groteski. 
jak owe: "Rzeźnik w Otwocku rąbał SWlDle, zgrabme SIekierą rąbał w­
pół ..... 

W odsyłaczu Łobodowski zaznacza: "Cytuję li pamięci więc może ni&­
zbyt dokładnie". Niezbyt dokładnie? 

"Przyjście wroga" ukazało się wczesną wiosną 193.4 rok~, nakładem 
"Państwa Pracy" (a więc na rok przed "Rozmową z ojczyzną Łobodow­
skiego ). Przypadkiem posiadam odnaleziony już po ostatniej wojnie w pi­
wnicy jakiejś księgarni w Krakowie i doręczony tni przez brata w. Rzy. 
tnie 22 września 1946 roku egzemplarz "Przyjścia wroga" . Sprawdziłem: 
w całym tomiku nie ma słowa "rzeźnik", ani razu nie ~c~~ ~~nion,. 
Otwock nie ma w nim mowy o rąbaniu świń ani "zgrabme , ant me2~­
bnie, a;U "w pół", ani w żadcn inny sposób! Więc skąd ta cytata? Mo-
że li jakiegoś innego tomiku jakiegoś inne~o .poety? " . 

Osobiście jestem skłonny przypuszczac, ze w pamIęCI Lobowskiego ut. 
kwiła jedna ze złośliwych parodii, w których celował Józef Czechowicz. 
On to przecież ośtnieszał tzw. "poezję proletariacką", deklamując z peto­
sem: "Nie dla nas, nie dla nas ten wonny ananas ," Ale ta bzdura rei 
nie wyszła spod pióra mojego brata, który nemą nigdy nie był poetą 
.,proletariackim" ..• 

Łączę wyrazy szacunku i uściik dłońi 

Wacław ZAGÓRSKI 
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Londyn, 10.2.1965 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę uprzejmie u dzielenie tni trochę mIejsca na odpowiedzenie na 
trzy listy do Redakcji w sprawie moich artykułów o Funduszach. 

l. Trudno mi dyskutować z wypowiedzią p. Łaszewskiego, zwłaszcza 
w sprawach historii SPK. Opinie wyrobiłem sobie n~ podstawie .doku~en. 
tów i wywiadów z ludźmi, kierującyIni Stow~zysz~mem. R~z~e~ w~ęc, 
że to raczej w ich stronę kieruje p. Łaszew~ki swoJe z~strzeze~lla. me WIele 
mające wspólnego z zasadniczym tematem mOIch artykułowo Mme mteresował 
czas teraźniejszy i przyszły. . . . . 

2 Chętnie uznaję sprostowania p. LihlCkiego w sprawIe mej ary~e. 
tyki, związanej z bilansem Funduszu Społecznego :2:ołnierza. Gdybym mIał 
drugi raz te sprawy opracowywać, skorzysta.m z ~e!IDy~h uwag. . 

Nie mogę się zgodzić z jednym, a ~anoWIcle, ze. F:S.:2:. Jest kon~o­
lowany przez czynniki społeczne. Jeżeli Jest to w mIll1malnym stopmu. 
Brak zmian w Zarządzie, ten sam prezes od 20 la~, to dowody wy~tarcza. 
jące. I jeszcze jedno: nigdy nie widziałem ogłoszema Fundu~zu w ~a~ym 
piśtnie, a przecież wiedząc o nim na pewno korzystałoby z mego WIęcej b. 
żołnierzy. . . 

3. Wypowiedź przesłana do Kultury przez p. Komarmckiego zarzuca 
mi wiele przekroczeń. ~iektóre z ~ich fikcyjn~ -: jak to z. kim miałem 
JlfZeprowadzać wywia~ I co. czy tac prz~ ~aplSam~m .0 Polish Researc.h 
Centre. To przecież Jest mOJa sprawa I mkogo wIęceJ. W tym zakresIe 
mogłem liczyć się tylko z sugestiatni Redaktora "Kultury"., 

Czy się pomyliłem twierdząc że "Szembeka" i .,,~akon Malto~s~" wy. 
dano przy pomocy zasiłku z Wolnej Europy? PrzeClez p. ~om~rm~I? przy. 
l:Ooje się do otrzymywania tego zasiłku. Na co? Bardzo plę~m.e Jezeli zu­
iywa się go na wydawnictwa, chociażby tylko na uzupełmeme funduszy 
.... ydawniczych powstałych z public=ych składek. 

Działalność Polish Research Centre była mi dobrze =ana. Wiem cho­
ciażby to, że wśród wydawnictw tego ośrodka figuruje pozycja: The Theory 
of Egoistical Cruelty", napisana przez Janusza Rymszę i wydana wspól. 
nie li ,,Reseach Centre of Hypnosyntbetic Psychoterapy". 

Znając zasługi Ośrodka nie chciałem po prostu powtarzać tego, co wszyst. 
kim Czytelnikom "Kultury" jest znane z książki Czaykowskiego i Sulika. 

Widziałem też raport z lustracji bibliotek i wyczytałem tam nie tylko 
zestawienie skatalogowanych i nieskatalogowanych pozycji biblioteki Polish 
Research Centre, która - utrzymuję w dalszym ciągu ciągu - jest bar. 
dzo mało znana nam, "szarym londyńczykom". W raporcie też dostrzegłem 
pochwałę dla Biblioteki Polskiej, dla ładu, porządku i pracy tej placówki. 
Jak wszyscy Polacy na tych Wyspach jestem nie tylko przyjacielem i kli­
entem Biblioteki Polskiej, ale jej obrońcą· 

Twierdzę, że większość ofiarodawców na Apel Biblioteczny dawała w 
przeświadczeniu, że daje na Bibliotekę Polską· 

Nas wszystkich dziwi unikanie pisania o Bibliotece Polskiej w tych 
wypowiedziach jakie ukazały się tu w prasie, a przecież w sprawie jakich­
kolwiek scalań, czy reorganizacji ta Biblioteka jest najważniejszą pozycją. 

Tyle miałbym do powiedzenia w sprawie trzech wypowiedzi nadesła· 
nych do redakcji "Kultury". 

Chciałbym także zauważyć, że tych innych listów, których mieliśmy 
się prawo spodziewać - i ja jako autor, i Czytelnicy jako zainteresowani 
- tych listów nie napisano. Sprawy funduszów polskich na etnigracji, tak 
ciekawej i pasjonującej wszystkich Polaków, nie poruszyło żadne z pism 
londyńskich. Nie odezwał się żaden prezes, czy powiernik. A chodzi o 
sprawy, które nas wszystkich bolą. 
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Dlaczego WCląz ci sami ludzie, prawie niekontrolowani, rządzą fundu­
szami? Dlaczego statuty i cele nie zmieniaj'ł się, chociaż od założenia minę­
ło 20 lat i nastąpiło wiele zasadniczych zmian w życiu? Dlaczego decydu­
jący głos w sprawach funduszów posiadają ludzie opłacani z tych fundu­
szów, alho korzystający z nich? Dlaczego fundusz Komitetu Obywatelskiego 
nie jest zajerestrowany uCharity Commissionera, którego opieka daje rękoj­
mię kontroli, chociaż angielskiej? 

Dlaczego i dlaczego... bardzo wiele zasadniczych pytań postawiłem w 
swoich artykułach - nikt nie kwapił się z odpowiedzią? 

Jedynie list p. Libickiego zajmował się zasadniczą sprawą, inne poru­
szały to, co uważam za drugi plan zagadnienia. 

Wydaje się, że bardzo wielu milczy celowo. Oczekują, że zagadnienie 
umrze śmiercią naturalną. 

Niedawno pewien działacz funduszowo-społeczny powiedział, że emigra­
cja ma przed sobą Uj lat życia. Czyżby ci panowie planowali, aby te 10 
lat przeżyć spokojnie, a po ich odejściu niech się dzieje co chce, byle by 
wystarczyło na pogrzeb i książkę pamiątkową . 

Niedawno zmarł Jan Kwapiński . Kiedyś rozporządzał on znacznymi SIl­

mami, które miał pod osobistą, całkowitą kontrolą. Ile razy go pytano, na­
gabywano, o te pieniądze obiecywał, że wyliczy się z nich przed śmiercią _ 

Nie zdążył. Umierając przekazał pozostałość majątku swej córce, a 
pewne sumy pochodzące z Funduszu Pomocy Związków Zawodowych od­
dał testamentem Towarzystwu Przyjaciół Młodzieży w Londynie. 

Jan Kwapiński był (jak go już raz nazwałem) ,,szlachetnym powi~ 
nikiem". Nie żałował pieniędzy na cele' kulturalne i wspomagał wiele im­
prez, choć robił to wedle własnego widzimisię. 

J ak rozporządzą pieniędzmi inni powiernicy? Co się stanie z fundusza.. 
'1 DU . 

Jakże bardzo się ucieszymy, Panie Redaktorze, jeżeli ktoś napisze do 
Redakcji list, w którym ten mój pesymizm i podejrzliwość rozwieje. 

Może być nieprzyjemny dla mnie, może być utrzymany w tonie wypowie­
dzi nadesłanej przez p. Komarnickiego - ja będę się cieszył z takiego 
listu. 

Czesław DOBEK 
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Tom XCIX 
Cz. I . Sir. 357 
Cz. 2 - Str. 439 
Cz. 3 - Str. 528 
87 F (130/-; 
. USA 18, 
. Can. - 20,·) 

W incenty WITOS 

MOJE WSPOMNIENIA 

• Fakt, że Pamiętniki W. Witosa ukazują się 
na Zachodzie jest gwarancją, że wydane zosta­
ły tak, jak były napisane, bez skrótów, dodat­
kowych naświetleń czy wypaczeń. Mimo wielu 
starań Pamiętniki te nie mogły ukazać ię w 
kraju, mimo, że Witos 20-lecia naszej historii 
nie wybiela. Przeciwnie, o ludziach tego okresu 
mówi bezlitośnie, często nawet zbyt kontrower­
syjnie. a kanwie jego Wspomnień przesuwają 
się setki ludzi i jego własna postać: jego osią­
gnięcia gdy od prostego chłopa doszedł do sta­
nowiska premiera w naj trudniej szych chwilach 
naszej historii. (Wyd. 1964/ 1965) . 

Walter G.KRYWICKI 

Tom C 
Sir. . ......... 21 7 
13,50 F (20/-; . 3,·) 

BYŁEM AGENTEM STALINA 
(Seria "Archiwum Rewolucji" ) 

• Pierwszy dokument odsłaniający kuli y dzia­
łalno 'ci KWD oraz konsekwentnego dążenia 
Stalina - od początków swoich rządów - do 
współpracy z iemcami. Książka ta, wydana 
w Sto Zjedn. w r . 1939, była o trzeżeniem dla 
Zachodu. iestety mimo jej powodzenia o trze­
żeni a nie wzięto pod uwagę . Jak się okazało 
książka ta była nie tylko dokumentem, ale także 
aktem odwagi: autor zapłacił za nią głową. 
(Wyd. 1964) . 
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Tom CI 
Str. 
Wyczerpane 

Tom Cli 

80 

Str. . . ....... . 190 
12 F (1 8/-; . 2,50) 

Tom CIII 
Str ... .. .... .. .. 2dQ 
15 F (22/-; 3,- ) 

GAUDE MA TER POLONIA 

• Gawęda wychowanka Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z drugiej połowy 20-lecia iepodległości 
(1931-37), napisana w 600 rocznicę uczelni. W 
prostym opowiadaniu autor stara się zbliżyć i 
ewokować dostojeństwo murów i kolegiów, cha­
rakter i ducha historycznej uczelni, życie i oby­
czaje studentów, przedstawić możliwie szeroką 
galerię profesorów i wykładowców, a także po­
wszednie i odświętne życie studentów, ich zain­
teresowania i pasje. 

Dla autora wszystko to co działo się w Aka­
demii krakowskiej i co się z nią wiązało, wy­
daje się po latach bliskie i drogie jego pamię­
ci. (Wyd. 1964). 

Stanisław MACKIEWICZ 

POLITYKA BECKA 

• Znany kontrowersyjny publicysta polityczny 
pisze z właściwą mu pasją o naszej polityce za­
aranicznej ostatnich lat przed wojną. Wiele nie­
;nanych szczegółów i faktów w oryginalnym 
naświetleniu autora. (Wyd. 1964). 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Z~szyt G-ty) 

• Poświęcony rocznicy wybuchu 2-ej W<;>jny 
Swiatowej i rocznicy Powstania Warszawski7g? 
Zawiera opracowania śp. gen. M. Karas~ewlcz­
Tokarzewskiego, W. Babińskiego , Z.S. Slemasz­
ki, Jana Kowalewskiego, A. Ponińskiego i in­
nych (Wyd. 1964). 

Tom CIV 
Str . .. . .... . .. .. 96 
7,50 F ( 11 / 6; S 1,75 ) 

Tom CV 
Str . . 178 
12,75 F (19/-; S 2,75) 

Tom CVI 
Str . .... . .... ... 72 
6 F (9/ -; 1,25) 

Ignazio SILO E 

WYBóR TOWAZRYSZY 
(Seria "Archiwum Rewolucji") 

• Ignazio Silone jeden znajwybitniejszych 
pisarzy włoskich był jednym z założycieli i czo­
łowych działaczy włoskiej partii komunistycz­
nej, bliskim współpracownikiem Gramsciego, 
delegatem (wraz z Togliattim) na moskiewskie 
posiedzenia Kominternu i głównym publicystą 
partyjnym. Swoje zerwanie z komunizmem opi­
sał Silone w słynnym sympozjonie sześciu ex­
komunistów The Got Thad Failed. Autobiogra­
ficzna opowieść Silonego ukazuje się nareszcie 
w tomiku Wybór Towarzys zy, wzbogacona o 
dwie późniejsze w czasie wypowiedzi na ten 
sam temat. (Wyd. 1964). 

Wiktor SUKIEN ICKI 

BIAŁA KSIĘGA 

(Seria "Dokumenty". Zeszyt 13) 

• Zawiera fakty i dokumenty z okresów dwóch 
wojen światowych w opracowaniu i tłumacze­
niu W. Sukiennickiego. Wiele cytowanych doku­
mentów, częściowo zapomnianych i trudno do­
stępnych obrazuje rosyjskie względnie sowiec­
kie plany rozwiązania sprawy polskiej. Dotych­
czasowe zbiory dokumentów były często fryzo­
wane na optymizm celem uspokojenia społe­
czeństwa polskiego. "Biała Księga" stara się pa­
trzeć prawdzie w oczy. (Wyd. 1964) . 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

EWOLUCJONIZM 

• Ewolucja czy likwidacja komunizmu? Czy 
upadek materializmu dialektycznego przesądzi 
o upadku komunizmu jako ustroju? Czy emi­
gracja może oddziaływać na proces reformy us­
trojowej kraju? 

a powyż ze pytanie, jak i na wiele innych, 
związanych ze współczesnymi problemami poli­
tycznymi stara się odpowiedzieć publicysta 
KULTURY w swojej ostatniej książce. 

J. Mieroszewski jest autorem książki w języku 
niemieckim pt." Kehrt Deutschland in dem Os­
ten zurilck?", wyd. przez Colloquium Verlag w 
Berlinie. (Wyd. 1964). 
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Tom CVII 
Str . ............ 94 
7,50 F (11/6; S 1,75) 

Tom CVIII 
Str. ... ......... 240 
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Tom CIX 
Str . .. . .. 108 
7,50 F (11/6;. 1,75 ) 

Imprime en France 

MYśLI NIESPODZIEWANE 

o Kolejny, przemycony z ZSSR, rękopis znane­
go już czytelnikom autora książek: "Sąd idzie", 
"Opowieści fantastyczne" i "Lubimow", zawie­
ra myśli istotnie zaskakujące. Zwraca uwagę 
niezwykle częste, jak na pisarza sowieckiego, 
odwoływanie się do Boga, rozważania o samot­
ności człowieka i śmierci . (Wyd. 1965). 

ZESZYTY HISTORYCZNE 
(Zeszyt 7 -y) 

• Zawiera: początek większej pracy T. Katel­
bacha o pierwszych miesiącach powrześniowej 
emigracji; kontrowersyjną historię lotnictwa 
polskiego płk . Kalinowskiego, opracowania na 
temat udziału Białorusinów i Litwinów w po­
wstaniu styczniowym; wspomnienia z pobytu 
w więzieniach i łagrach sowieckich, wspomnie­
nia kolejarza z okresu 2-ej wojny światowej, 
wspomnienia z partyzantki na Wileńszczyźnie i 
inne. 

Prenumeratorzy KULTURY korzystają z 50% 
zniżki abonując ZESZYTY HISTORYCZNE, 
które ukazują się dwa razy w roku. (Wyd_ 
1965). 

Wacław IWANlUK 

WYBóR WIERSZY 

• owy tom poety o utrwalonej JUZ pozycji 
na emigracji właśnie w dziedzinie poezji nowo­
czesnej. (Wyd. 1965). 

IMPRIMERIE RICHARD, PARIS-18e 
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ARGENTYNA : T.deuII D.browskl, «Librerll Pollc,_ , 
S.rrano 2076, Buenos Aires ..................... _.. .... .... 7 Ih. , d. L 2.02.00 L 4 .00.00 

AUSTRALIA: • VIItui. _ (Au.troll.) PTY Ltd_, D.klng Hous., 
Raw.on Place, Sydnoy .... ........ . . . . ... ..... . . ..... _ . . . . . 10 .h. (A) L A. 2.13.00 E A. 5.00.00 

AUSTRIA: Honryk Odlonlckl-Poaobut. Wian III. S.I •• I .... r-
gl .. e Nr. 2 (Internation.11 lelh-blbllotek. godz. 19-21). 145 IZYI. I . 280 .zyl. I . 

BELGIA : J.nln. Korob Brzo.owsk.-Cuky. 116, ruI Joseph-II, 
Bruxllles 4, Nr konta pocztowego 7315.20 ... .. ..... ... . . . .. 60,00 F. b . 300,00 F. b . 560.00 F. b . 

BRAZYLIA: Seweryn A. Hortman, Av. Ipirlngo 1071 -
8° Sal. 811, Cx Postoi 4530, Sao Paulo. Tel. 35-5432 ........ 

FRANCJA : do nabycia w red.kcj I « KULTURY _ I w 
K.legorniach polskich w Paryzu .......... .. ... . ............ 5,00 f . 

HOLANDIA: T. Szpllayn.kl, Ruyzdaolkld. 5 Amsterdam-Z, 

26,00 F. 50,00 F. 

Tol. : 716080. Nr Konto pocz. 13500 - t .b .v.S. 6S38 ... ..... 4,00 FI. h . 22,00 FI. h. ~1 ,00 FI. h 

IZRAEL: «Slfrl-Holon _. Stanl.llw Wyłrzyc. Holon, Sokolow 
Nr . 40 ..... .... ...... .. ................ ..... ........ . .. . 

KANADA: M. Jaxa.Debicka. Polish Voice. 1089 Queen 
St. W. Toronto Ont., K. Krakowska, 2318 Hingston Ave. N.D. 
de G., Montreal/Queb .. Tel: HU 8-5224; H.R. Radomski. 
55 Ridge Drive, Toronto 7, Ont. Tel.: 9-0829; M. Kroi, 
781 Beaverbrook, Winnipeg, Man.; « Zwiazkowiec _, 1475 
Queen St. , Toronto 3, Ont., Tel. : LE 1-2491 ; W.T. Drymmer. 
31, Argyle Ave., Onawa, Ont., Tel.: LE 33407 ......... . 

NIEMCY: SI. M. MIkicluk, 8 Munchon 45, Gablon-
.erstr . 7/1 . . ...... . ......... . .... . .. ........ ... .... . ... . 

NORWEGIA: Br. Lubiniki, Klomman.tengt 8, Mo... . .... . 

SZWAJCARIA: Marl. W....... 6, rue des Lllu, Gen~v_. 
Tel.: 33 34 20. Nr kontl poczt. 1.14431 .. ................ .. 

SZWECJA : Red Norber1 labo, Klllski rs';!.tan 3/IV 
Stockholm .....• _ . . .•............. . ...................... 

U.S.A. Jerzy Blenkowlki, 627 Trocy St., Uticl, N.Y., 
S. Oobaynlkl. Alma Shippinl CO, 121 St . Marks PI., 
N_w York '. N,Y •• L. Dud,"'.w Ouotynlkl. 1603 No FullIr Ave.; 
Hollywood 46, Col.; S. Dzlaraykowslcl.2402 Charomoyl Ave ., 
Hollywood 28, Co l.; M.K . Dzlewanowslcl, 41, Ka therlne Rd, 
Wltlrtown n. Mu •. ; T_ KOIIOpacld. 1242 Hothaway Av .• Cleve­
land 7, Ohio. TlI. LA-1.2305; Ch. M. Kretowi .. , 6947 Oregon 
Ave., La MeSl-S.n Diego, Cal., V.B. Kw .. t. 376 Wallingford 
Torroce, Union. N.J.; Polllh A..-. Book C·, 1136 Mil waukee 
Av., Chicago 22, III.; E. Poaynlok, 595 Flllmore Av., Buffalo 
12, N.Y.; Proca. 2419 Memphis St., Philade lphIO 25 , Pa.; Th. 
"olilh Book Impor1l ... CO. Inc., 156 Flfth Ave .• New York 10, 
N.Y.; R.J . Su-Babaynski, 600 Imagen Ave., opt. 108, Los 
Angeles, Col. 90026; J.n Wojcik, 24 Dori. Street, New Britoin, 
Conn ., A. Wilnlewski. 1029 Cuba St., Toledo 17, Ohio, Jan 
Zych, 6428 MorsI, Detroit lO, Mich . Tel. TA-5-674O ....... . 

W. BRYTANIA: «Gryf _ Publicllion Ltd ., 169-171, Banors.o 
Church Rood, London, S.W.lI ............................. . 

WLOCHY : Witold lahonkl, Roma. vi. GIlIII 60 Int. 27 

1,50 S Can . 

4,50 DM 

5,50 F. 

4,75 F. '. 
6,00 Kor. 

1,25 dol. 

7 oh. 9 d . 
700 L. 

15 E Izr. 

8 ,00 S Con . 

24,00 DM 

28,00 F. 

25,00 F. S. 

30.00 Kor. 

7.00 dol. 

L 2.02 .00 

3.600 L. 

28 L Izr 

13,00 S C. n 

46,00 DM 

54,00 F. 

48,00 F. I . 

58,00 Kor. 

12,00 dol. 

E 4.00.00 

7.000 L 

W krajach niewymlenionyc.h prenumerata jak we Francji, plul koszty porta 
2. F półrocznie i 4 F rocznie, Przesyłka pojedynczego numeru : 0.35 F . 

Należności we Francji wpłacać można prz_ekazem pocztowym na adres: 

INSTITUT LITTERAIRE, 91 ......... Pol"" ManIl-lo-Rol, 
.... MAlSOHS..L»FITTE (S_....o_) - C .Ć.,. . PARIS 11.221-56 



lVawaAci 

BIBLIOTEKI " KULTURY" 
TOM CV .. Seria « Dokumenty » 

w opracowaniu 

WIK TORA SUKIENNICKIEGO 

zawierająca zbiór dokumentów, dotyczących stosunków pol- ' 
sko-rosyjskich i polsko-sowieckich z okresu dwóch wojen 

światowych. 
Str. 176 Cena egz. F. 12,75 (19 sh.; $ 2,75) 

- • TOM CVI 

.JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

Str. 68 Cena egz. F. 6 (9 sh.; $ 1,25) 

• 
TOM CVII 

ABRAM TERC 

Przekład Józefa ŁOBODOWSKIEG<;> 
Str. 94 Cena egz. F 7,50 (11/ 6; $ 1,75) 

• 
TOM CVIX 

WACŁAW IWANlUK 

Nagroda Literacka «Kultury» za r. 1964 
Str. 110 Cena egz. F 7,50 (11/ 6; $ ,75) 

.,I 

Imprlmerie RICHA'RD 
24, rue Stephenson, Poris (XVIII.) 

Cena 5,00 F 
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